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PRZEMYSŁOWO-HANDLOWA
I CONl'OltllKiet.

C z a s o p i s m o  i l l u s t r o w a n e  rtla w s z y s t k i c h  m i ł u j ą c y c h  s w o j s k i  h a m i c l ,  p r z e m y s ł  
i g o s p o d a r n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a .  — W y c h o d z i  w e  L w o w i e  d w a  r a z y  n a  m i e s i ą c ,  

t o  j .  c o  J .  i 1 5 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w r a z  z  d o d a t k i e m  h u m o r y s t y c z n y m  „ N o w y  f a u n - .

oficjalny „Krajowego Tow. Kapców i Przemysłowców" —  „Tow. Kupców i Młodzieży handlowe 
we Lwowie" i Tow. „Wzajemna pomoc drobnych kapców chrzęść, w Galicyi".

Nr. 20.Kedtikcya i Administracja „Dźwigni" wraz z „Faunem" 
Lwów, ul. Jagiellońska L. 17.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Zygmunt Korosteński.
Lwów, d. 15. Października

P r e n u m e r a t a  „ D ź w i g n i "  w r a z  z  „ F a u n e m '  w y n o s i  z p r z e s y ł k ą
W Austro-Wggrzech rocznie 3 zł.; półrocznie 3 koron 20 halerzy. 

Kwartalnie 1 korona 70 halerzy, czyli 85 c e n t ó w .  —
W Niemczech 6 marek na rok, w fiosyi 3 rs. we Franeyi 6 fr.

O G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J E  A D M I N I S T R A C Y A .
Warunki ogłoszeń podane są w każdym numerze po końcu tekstu. 

Treść numeru przy końcu tekstu. — Nr. pojedynczy z „Faunem11 J5 ct

Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! — Kupujmy tylko u Chrześcijan!

K t o  t e r a z  zaprenumeruje »Dźwignię« wraz 
z »Faunem# n a4- ty  kwartał za 85 centów (t. j 1 k. 70 h. 
za oba pisma do końca roku!) — tego adres na żąda
nie umieszczony będzie w Przewodniku po Galicyi 
i Księdze adresowej, wychodzącej już w krotce z dru
ku — całkiem b e z p ła t n ie .

Działkowa frezownica
(maszyna do frezowania i dzielenia)

Dzielenie krążydłem czyli cyrklem wymaga, jak 
wiadomo, wiele czasu, a nie zawsze dobrze da się prze
prowadzić zwłaszcza gdy się rozchodzi o porobienie dzia
łek na śliskiej powierzchni metalu. — To też ku temu 
celowi obmyślono różne przyrządy i maszyny.

Maszyny te są dwojakiego rodzaju: jedne służą ku 
tworzeniu podziałek, idących w lini prostej, a drugie 
ku tworzeniu podziałek łukowych.

Uwidoczniona tu maszyna, którą zwiemy frezowni- 
cą działkową, należy do tej drugiej kategoryi, a służy 
ona nie tylko do tworzenia i znaczenia podziałek, ale tak
że do równoczesnego frezowania odpowiednej ilości zębów 
na obwodach kół.

Właściwy przyrząd dzielący, oznaczony literą A , jest 
w związku zwymienialnemi kołami B. — Przycdpowie- 
dniem nastawieniu i puszczeniu maszyny w ruch, dzieli 
ona koło O zapomocą fryzowniczego przyrządu D na do
wolną ilość części, a równocześnie frezem E czyni na ob
wodzie tegoż koła C wyżłobienia i stosunkowo wcale szyb
ko przemienia je w koło zębate.

v : ’ - "

W i e c  r ę k o d z i e l n i c z y
w  Tarnowie.

Dola rękodzielników w kraju naszym jest  tak 
obecnie nieszczęsną, że czas najwyższy, aby ją 
poprawić. Poprawa ta  zależy od państwa, kraju- 
i społeczeństwa. — Ale doli tej rękodzielników 
nikt nie poprawi, jeśli my sami Bracia R ękod zie l
n icy  nie będziemy o to kołatać wciąż aż do 
skutku.

Najlepszym sposobem ku temu jest urzą
dzanie całego szeregu wieców p row in cyu ia li iy i l i  
ku poparciu uchwał wieców rękodzielniczych kra
jowych i wszelkich innych dążących do, poprawy
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naszego losu. —  To też z radością po wiecu krajowym 
we L w ow ie i rękodzielniczym słowiańskim w P r a d z e  
w itam y zapowiedź prowincyonalnego wiecu w T a r n o w i e  
— Jak dalece smutne są stosunki naszego rękodzieła 

i rzemiosł świadczy o tem  treść odezwy na wiec wzy 
wającej. — Oto, co czytam y między innemi w tej ode
zwie, wydanej przez kom itet »Gwiazdy« tarnowskiej, 
jako urządzającej w iec:

»Dzisiaj stoi rękodzielnik zgoła bez opieki i bez 
organizacyi odpowiedniej, naprzeciw skupionej siły p ie
niędzy i brutalnego egoizmu. W  walce o chleb. o byt,

* upada, marnieje, ubożeje i ginie rękodzielnik.
Państwo i »przewodnie« jego warstwy są obowią

zane przyjść z pom ocą stanowi rękodzielniczemu, k tóry  
jest silną podwaliną ustroju społecznego i państwa.

Państwo obowiązane jest wprowadzić w życie 
nowe ustawy, odpowiednio do nowych stosunków, do 
nowych potrzeb i do doświadczenia nowoczesnego. 
Państwo obowiązane jest ograniczyć wyuzdaną konku- 
rencyę, obłożyć giełdę podatkiem , udzielić prawnych 
przywilejów spółkom rękodzielniczym, robotniczym 
i wolnym korporacyom . Ponieważ reprezentacya państwa 
i narodów w Radzie państwa i w Sejmach mało dba
0 losy rękodzielnika, więc m y jesteśm y zmuszeni zbie
rać się, zgromadzać, radzić i uchwalać to , co nam 
potrzebne; a nadto domagać się, ażeby władze i repre- 
zentacye ludów spełniały obowiązki względem rękodziel
ników. Rękodzielnicy w A ustryi i w naszym kraju już 
urządzają w iece; ale wskazanem jest, ażeby i miasta
1 m iasteczka zajęły się gorliwie tą  sprawą, ażeby uchwa
łami gremialnemi i petycyam i zmusiły do robo ty  tych, 
do których  należy ochrona doli rękodzielników.

T a to  myśl nakłoniła rękodzielników, związanych 
w Stowarzyszenie »Gwiazdy Tarnowskiej« zwołać W iec 
rękodzielników do Tarnowa i zaprosić na tenże ościenne 
miasta i m iasteczka

Odezwę tę  za Stowarzyszenie rękodzielników chrze
ścijańskich »Gwiazda Tarnowska« podpisali:
K s. Dr. A dam  K opycińsk i prezes. S ta n isła w  Sseligiewics  wice
prezes. F erdynand Olexy wiceprezes. Leon Majewski dyrektor.

K aro l Schottek dyrektor. Jan  S ty la  sekretarz.

Program wiecu jest następujący:
i )  Dnia 21 października w niedzielę o godz. 8- 

wieczór przywitanie uczestników w sali »Gwiazdy» 2) 
Dnia 22. października w poniedziałek msza św o godz- 
8 rano w kościele katedralnym . 3) Tegoż dnia z ude
rzeniem godziny lo te j rozpoczynają się obrady w sali 
»Gwiazdy« z następującym  porządkiem  dziennym :

a) O potrzebie przekazania ustawodawstwa prze
mysłowego Sejmom królestw i krajów koronnych ; b) 
Ubezpieczenie na s ta ro ść ; c) K redy t rękodzielników 
i mniejszych przemysłowców, d) W ybór nieustającej 
komisy i dla spraw rękodzielniczych i m ałych przem y
słowców.

Na zjazd, ten równie jak  na lwowski i praski 
wysyła redakcya »Dźwigni« swego reprezentanta i sp ra
wozdawcę; a w następnym  numerze podam y szczegó- 
■̂0-V,,y_Prxe'3 ê6 całego wiecu rękodzielników w Tarnowie.

K r a j o w y  Z jazd
przemysłowców i rękodzielników

w e  L w o w i e .

(Dokończenie)
Po otwarciu posiedzenia na nowo, zaznaczył prze

wodniczący, że jeszcze do poprzedniego punktu po
rządku dzif .mego zapisani są mówcy i udzielił im głosu.

P. Cholewa z Przemyśla zaproponował, aby dla 
spraw związku ustanowić »marszałka« w osobie pana 
Rom anow icza; ale po ciętej replice p. Markowskiego, 
zawartej w słowach »nam jenerałów nie potrzeba« — 
wniosek ten upadł.

R edaktor Z. Kurosteński powitał uchwałę utwo
rzenia krajowego związku stowarzyszeń przemysłowych 
jako fakt doniosły i pożyteczny; a wskazując na ogrom 
pracy, jaka czekać musi organizatorów, wobec tego, 
że w Galicyi istnieje przeszło 470 stowarzyszeń przem y
słowych, niezorganizowanyćh, a tylko w części na 
wiecu zastąpionych — radził wydać krótkie sprawo 
zdanie z wiecu, z szczególniejszem uwzględnieniem 
sprawy utworzenia Związku i rozesłać wszystkim po
szczególnym stowarzyszeniom w kraju, wraz z poucze
niem o zadaniach związku. Przy tem należałoby w y
jaśnić, że związek ten nie będzie dążył do żadnych 
celów politycznych lecz wyłącznie tylko do ekonomicznych 
t. j. do podniesienia dobrobytu wszystkich przem y
słowców i rękodzielników naszego kraju. — Propozycyę 
tę  uchwalono następnie wraz z innemi sprawami, przeło- 
żonemi na koniec posiedzenia.

Po wyczerpaniu dyskusyi nad sprawą związku 
przystąpiono do 7go punktu porządku dziennego, a miano
wicie do spraw y przymusowego ubezpieczenia majstrów, 
którą referował p. M i k u l i ń s k i .

Na podstawie tego referatu, wskazującego na smutną 
dolę rękodzielnika w czasach dzisiejszych i na brak 

i  wszelkiego oparcia, uchwalono na wniosek ref. p. Miku- 
lińskiego rezolucyę, domagającą się od rządu utworzenia 
na wzór istniejących zakładów ubezpieczenia robotników 
od wypadków podobnych zakładów ubezpieczenia  
majstrów — a to w drodze osobnego na ten cel 
opodatkowania. — Zanim zapadła w tym  względzie 
uchwała większości, popieranej przez p Jana Broja- 
nowskiego z Brodów, W. Ourschinga ze Lwowa i innych, 
objawiło się też odmienne zapatrywanie iż ubezpie
czenie majstrów należałoby wprowadzić autonomiczną, 
nie zaś rządową drogą. — Oprócz referenta, oraz p. 
Brojanowskiego, przemawiali przy tym  punkcie pp. 
Schuster ze Lwowa, J.Koha  z Jarosławia, K ulik  z Krosna, 
Marcin Twardowski z Nowego Sącza i Józef Lisiewicz 
ze Lwowa.

W szyscy podnosili w jaskrawych barwach nędzę 
galicyjskich drobnych przemysłowców, rękodzielników 
i rzemieślników i domagali się spiesznej pom ocy dla 
stanu przemysłowo - rękodzielniczego. — P. Marcin 
Twardowski z Nowego Sącza przedstawił przy  tej 
sposobności pomieszanie pojęć u naszych władz o zada
niach konstytucyi, tudzież o ekonomicznych zadaniach 
państwa i wykazał na własnym przykładzie, jak  władza 
może trapić rękodzielnika i narażać go na s tra ty  ma- 
teryalne, jeśli ten w czasie wyborów poważy się 'stanąć 
na czele kom itetu rękodzielników i dążyć do wyboru 
takiego posła, k tó ryby  nie był figurą ku. przykrywaniu 
ran jątrzących, lecz chciał leczyć te  rany społeczne,



oraz te  w rzody, k tó re  ż y d o w s t w o  na naszem  naro- 
dow em  ciele w yrzuca.

P  Stefan Komusiewicz, m ajster szewski z Buczacza, 
w skazyw ał bardzo pięknie na p o trzeb ę  podnoszenia 
ośw iaty  w śród rękodzielników  krajow ych, bez której 
mimo ubezpieczeń m ogliby się s tać  łupem  obcych  — 
jeśli się tem u p rzez  o ś w i a t ę  zaw czasu nie zapo
biegnie.

P. Józe f L isiew icz ze Lw ow a zwrócił się w g o rą 
cem , serdecznem  przem ów ieniu do inteligencyi, w zywa
jąc  ją, aby , jak  na p rzy jac ió ł po lsk iego  i ruśkiego 
przem ysłu  p rzysta ło , chciała zawsze wyrozum ieć dobrze 
uczciwe m yśli przem ysłow ców , mimo, iż nieraz w n ie 
zgrabnej w ypow iadane byw ają form ie. — Jak  ojciec 
s ta ra  się w yrozum ieć żądanie dziecka — ta k  też zdrow o 
na sp raw y kraju  zapatru jący  się inteligentni obyw atele 
powinni bez szyderstw  w ysłuchać p ro s ty ch  słów ręk o 
dzielnika — W  końcu ośw iadcza p. Lisiewicz, że on 
i z nim  rów no m yślący  p ragną ubezpieczenia rękodzie l
ników. ale na gruncie autonom icznym .

Po w yczerpaniu dyskusyi, nastąp ił refe ra t p. K rzy 
sztofa Janow icza  o zmianie o rdynacy i w yborczej Izb 
handlow ych, zakończony jednogłośnie p rzy ję tą  rezolucyą, 
dom agającą się, ab y  w izbach hand low ych  zasiadało 
rów no po 17 reprezen tan tów  przem ysłu  i handlu, nie 
zaś ja k  d o tąd  z przew agą h a n d lu ; a zarazem , ab y  
izby w ybierały  po dw óch posłów  na sejm  i do rad y  
państw a, jednego  przem ysłow ca i jednego  kupca — 
Głosowanie pow inno być  ta jne  i osobiste.

P. K rach  ze Lw ow a, jak o  referen t w spraw ie 
w dzierstw a i p a rtac tw a  dom agał się obostrzen ia  p rze 
pisów przeciw  w dziercom  i p artaczom  tak , iżby sąd y  
za in ieyatyw ą cechów  m ogły ścigać i k arać  każdego, 
k to  bezpraw nie się trudn i rzem iosłem  lub rękodziel
nictw em .

P. M arkiew icz  z K am ionki Strum iłow ej p rzem a
wiał po rusku, narzekając na konkurencyę, k tó rą  czynią 
szkoły zaw odow e rękodzielnikom  ; a poparł go w tem  
p. Chirowicz w ykazując geszefciarstw o jednego  z nau
czycieli szew stw a.

P. W alichiewicz zaproponow ał w obec teg o  rezo- 
lucyę, ab y  p rezydyum  wiecu w spraw ie konkurencyi 
szkół wniosło zażalenie do W ydziału krajow ego.

P. D rozdowski z Sanoka narzekał na to , że dw ory 
zatrudniają rzemieślników- partaczów , a Leib Appel żalił 
się na partac tw o , grasu jące w lakiernictw ie, po czem 
przem aw iali także pp . Stupnicki z P rzem y śla  Wern- 
stein  ze S try ja  Komusiewicz z Buczacza, Ż ytek  z P rze 
m yśla i K am er  z T am ow a. —  W nioski p. K r  acha zo 
s ta ły  uchwalone.

N ao sta tek  p. N eum ann  przedstaw ił spraw ę udziału 
w wiecu słowiańskich rękodzielników , zw ołanym  na 28 
i 29 bm. do Pragi czeskiej, a zakończył rezolucyą, aby  
nie wziąć udziału ofieyalnego.

Przeciw  tem u w ystąpił p. Kosobucki z K rakow a 
i bardzo  wym ow nie bronił sp raw y wiecu p rask iego , na 
k tó ry  K rak ó w  uchwalił w ysłać 40 delegatów .

W  ważnej tej spraw ie zapisało się do głosu wielu 
mówców, chcących  przekonać zebranych  o po trzeb ie  
wzięcia udziału w wiecu prask im , ale z pow odu braku  
czasu m usiano się ograniczyć do w ybrania  m ówców 
genera lnych , a mianowicie p. Baczyńskiego  za obesła
niem  wiecu, a p. W alichiewicza  przeciw  tem u

W  pośpiechu, z jak im  następn ie  zapadła  uchw ała 
wiecu krajow ego aby  nie b rać  ofieyalnego ud iału, w wiecu 
praskim  dla w yrów nania rachunków  z Czecham i iż nie 
p rzyby li na w ystaw ę do Lw ow a w r. 1894. przeoczono

drogę p o śred n ią , a m ian o w ic ie : pozostaw ienie p o 
szczególnym  cechom  zupełnie w olnych rąk.

K w asy, k tó re  s tąd  w śród n iek tó rych  delegatów  
pow stały  i p ro te s ty  p. Kosobuckiego z K rakow a, zostały  
następnie  zażegnane gościnną i wesołą biesiadą an 
strzelnicy , k tó re j ton  serdeczny , mimo poprzednich 
nieporozum ień, św iadczył, że se rca  m ieszczan lwowskich 
i krakow skich jednem  ten tnem  biją i nadzieja rośnie, że 
na przyszłość Lwów będzie zawsze działał w dobrem  
porozum ieniu z K rakow em , a K rakow  ze Lw ow em  
N a to , oraz na w spółdziałanie czynników  au tonom icz
nych z przem ysłow cam i i rękodzielnikam i a rzem ieślni
kam i kładziono też nacisk w przem ów ieniach to a s to 
w ych, k tó re  w ygłaszali kolejno pp. Getritz, p rezy d en t 
M ałachowski, poseł M ichalski, d e lega t Kosobucki, p. 
W alichiewicz, N eum ann, Ohly, Korosteński i inni.

O b y  duch zgody , jaki ożywiał owo zebranie na 
strzeln icy , panow ał zawsze w śród rękodzieln ictw a po l
skiego, a p rzy  różnicy zdań oby  rozstrzygały  z a p a try 
wania słuszne.

Zaraz po wiecu porozum iało się p rezy d y u m  tegoż 
z Izbą  rękodzielniczą lwowską i spow odow ało w ysłanie 
serdecznego  te leg ram u  g ra tu lacy jnego  na W iec rze
mieślników i rękodzielników  słow iańskich do Pragi.

Pierwszy Zjazd przemysłowców
r ę k o d z ie ln ik ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w  s ło w ia ń sk ic h  

iw Pradze.

Już w przeddzień Zjazdu t. j. 27 w rześnia br.
przybyły do Pragi liczne drużyny delegatów i uczestni
ków, którzy zebrali się na powitalny wieczór w górnej 
sali Zofljskiego ostrowu. — Za długim  stołem usiedli 
delegaci, a między nimi polscy, przebrane poczęści w naro
dowe stroje. . . .

Z łona Bady m iasta P rag i pojawili się dr Fodhpny
i Storch. —  Gminę Żyżków reprezentow ał burm istrz 
D zarsky, a K arlin radny Dnusek. Nadto przybyli do sali 
na Zofiuie posłowie Brzeznovsky, H oiica. i dr. B a x a  
„Narodną ednotę poszumawską“ reprezentow ali pp. Nesy
i Ja m n ik . .

Najpierw zabrał głos p. Jirousek  prezes Związku 
tow arzystw  przem ysłow ych. Mówca pow itał w gorących 
słowach przybyłych gości i w yrażał życz-nie, aby Praga 
stała się dla drogich pobratymców w czasie ich pobytu 
na czeskiej ziemi jakby dru im  domem (Oklaski.)

Zja2(l _  zdaniem mówcy -  przysporzy wiele ko
rzyści iiie tylko przem ysłowi, ale wogóle całej słowiań- 
szczyźnie (V yborn6! Żyw e oklaski).

Po prezesie Jirousku zabrał głos p. P iotr Koso
bucki, prezes krakowskiego kom itetu wiecowego, powitany 
burzliwymi oklaskami i r z e k ł : „Idea słowiańskiej soli
darności nie datuje się dopiero od d z iś ; ale stosunki, 
które okazały się silniejszym y od woli słowiańskich 
ludów, rozbiły słowiańską rodzinę. My zatem musimy 
obecnie swoje zadanie spełnić. Chcemy żyć w związku 
narodów. Głosy : (VybornS). Stan przem ysłowy je s t do
tąd w naszym narodzie najwięcej zaniedbany. Na szczęście 
pomoc i wsparcie znajdujem y nie u obcych, ale u pobra
tymczego narodu słowiańskiego, który w łasną siłą  dopro
wadził swój przem ysł do wysokiego stopnia rozwoju. 
P rzybyw any do naszych braci Czerhów (żywe oklaski), 
aby nabrać sił nie tylko na polu ekonomicznem, ale



także  do pracy politycznej.  Jeże li  to się stanie, osią
g n ie m y  rei swój bez pomocy obcych opiekunów." ( T a 
bori 6 ! Żyw e, d ługo trw ałe  oklaski).

P ocon dra , prezes związku s tow arzyszeń  p rze m y 
s łowych na Morawach w im ien iu  M o r a w i a n  powita ł 
zebranych , a p rzedew szystk iem  polskich delegatów. — 
Obecny wiec, rzek ł  Povondra, je3t wspólnem dzie łem  nas 
wszy stkicb, a p rzyby liśm y tu  zastanowić się nad pod
niesieniem w ydatności ekonomicznej pracy, z której n ie -  
ty lko  pojedyńczym jednostkom , ale dla każdego narodu 
p łynie  pożytek  i która z pewnością poprowadzi do zw y 
cięstwa jeśii ty lko  wszystkie narody s łow iańsk ie  złączą 
swe s iły  do tej pracy. (T y b r rn ó .)

N astępnie przem awiali  pp. Provoznik  i B reznovsky, 
k tóry na pomyślność słowiańskie j solidarności wzniósł 
o k rz y k :  „ N a z d a r ! "  (Oklaski.)

P. K ra m a rczyk  z K rakow a wyraził  ubolewanie 
z powodu u chw a ły  wiecu krajowego we Lwowie, t łu m a
cząc ją  niezrozum ieniem  s to su n k ó w .— W  obec niemieckiej 
p rzem ocyl uciskającej zarówno oba narody, Polacy bez 
Ozorków ani Czesi bez Polaków niczego n ie  dokażą. 
„Czechom, n ie  wolno robić obstrukcyi,  ale N iem com  
wolno". P ra w  ty c h  inaczej n ie  osiągniem y, jak  na wspól
nej drodze, rzek ł  mówca, a wyrażając nadzieję porozu
m ienia, w zniós ł okrzyK na pomyślność czesko-polskiej 
solidarności — co przyjęto u w szys tk ich  Polaków i Czechów 
liczuemi oklaskami

Pau S tró zym k i zaznaczył, że ludzie złej woli u s i
łu ją  zasiać m iędzy Czechów i Polaków ziarno niezgody, 
„Jeżeli  n iem a wśród nas — rzek ł mówca — rep rez en 
tan tów  w szystk ich  większych m iast kraju, nie myślcie, 
że iest to oznaką jak ie jś  względem wa3 nieprzyjaźni.  
Mają Czesi swoich przyjaciół także we Lwowie ; ale my, 
Krakow ianie ,  je s te śm y  wa3 bliżej i dlatego rozum iem y 
[epiej bicie waszego serca."

Z auw ażyć na leży , że n a  te m a t  u c h w a ły  lwowskiej 
toczy ły  się  je szcze  przez c a ły  dz ień  n a s tę p n y  poufne 
p o g a d a n k i ;  dopiero  g d y  n a d e sz ły  już  później te leg ram y  
g ra tu la c y jn e  od ucz es tn ik ó w  w iec u  lw ow skiego  z P rze
myśla, od p. A dam skiego ; od R u s in ó w  z K o ło m y i ;  od 
k ra w c ó w  lw ow sk ich  i lwowskiej Izb y  rękodz ie ln icze j  —

Z WYSTAWY

K inematograf dla ciemnych. —  Wynalazek ten
D u ssan da , o k tó rym  ty le  rek lam a m ów iła  — schodzi 
w rzeczywistości do z w y k ły c h  poglądow ych przyrządów.

co w szystko  p rz e jm o w a n o  z n a d z w y c z a jn y m  z a p a ł e m —  
ukoiły  się ża le ; a g d y  p rzyby li  także dw aj de legac i  
z po łudn iow ej S łow 'a ń szc zy n y ,  to c zy ły  się już  o b rady  w ie 
cu tak  — jak  g d y b y  w n im  b ra l i  u d z ia ł  r e p r e z e n ta n c i  
w szy s tk ich  n a ro d ó w  s ło w ia ń sk ic h  w  A u s try i .

D rużynę  polską s ta n o w il i  n a s tę p u ją c y  d e leg a c i  
i u c z e s tn ic y :  Z K ra k o w a pp.: P io tr  Kosohucki, Ig n a cy  
M arek, A n ton i S kw arczyński, F ran ciszek  H ołub , L u dw ik  
S zu fa , J ó ze f B ia lik , M ich a ł Prochowski, A n to n i S trózyń-  
ski, W incenty K ra m a rczyk , D an ie l K a r w a t, P io tr  Re- 
petowski, L u dw ik  P ietroń  i  L u dw ik  S toliński, tudz ież  
r e d  „G łosu N aro d u "  Dr. W łodzim ierz L ew ick i. Z T a r 
now a p rzy je ch a l i  pp.: G ustaw  J a rn ick i i J a n  H ajdu -  
kiew icz, z K a lw a ry i  p. Jacek G ram atyka , z W  liczki 
p M azurkiew icz, z Rzeszowa p. Antoni B a ro w ic z;  a ze 
L w o w a  p rzy b y ł  w  d ru g im  dn iu  z jazdu Z . Korosteń- 
slci r e d a k to r  D ź w ig n i .  -  P rzyby ło  też w ielu in n y c h  ocho 
tn ików . — N iek tó rzy  z rodzinam i.

P ię k n e m i p rzem ów ien iam i pos łów  Dr. Podlipnego  
i p. Holubiaki, tudz ież  poD kiem  p rze m ó w ien ie m  posła 
H oficy  zakończy ł się w ieczór,  n a  k tó ry m  Polacy byli 
z odszczegó ln ien iem  w itan i .  Z polskiego, do naszy c h  
d e leg a tó w  zw róconego  p rzem ó w ien ia  p. H oiicy  podno
sim y te n  u s tę p  : —  N aszem u czesk iem u ludow i m am y 
do  za w dzięczen ia ,  że rządy P ra g i  sp o c zy w a ją  w cze
sk ic h  rękach ,  że się n ie  s ta ło  tak, j a k  w Poznan iu  
gdzie  zarząd  m ia s ta  je s t  n iem ieck i.  P a m ię ta jc ie  o nas 
z tą  sam ą m iłością, z ja k ą  m y p a m ię ta m y  o w aszym  
u c isk an y m  przez  N iem có w  P oznaniu ,  a w ted y  n a u c z y 
cie się c e n ić  nasze  uczucia  i czyny . N asze s łow iańsk ie  
idee są sk ro m n e ,  n ie  są to idee B o les ła w a  C hrob rego  
lub  K az im ierza  W ielk iego . My c h c e m y  ty lko n a  swojej 
w łasn e j  ziemi w ieść  n iezak łócone  życie . W  t e m  d ąż e
n iu  po m a g a jm y  sob ie  naw za jem , w y nam , a m y wam, 
w pracy,  w iodącej do w olnośc i" .  (Vyborne. Brawo! 
Oklaski !)

Z m iłem  uczuciem  w racano  do p rz y g o to w a n y c h  
k w a te r ,  aby  n a z a ju t rz  rozpocząć ob rady  n a d  sp raw am i 
czysto zaw odow em i ku p o d n ie ń e n iu  d ro b n e g o  p rze m y 
s łu  i rękodz ie ła .

P rz ed s ta w im y  to w n a s tę p n y m  n u m e rz e .

PARYSKIEJ.

Zaopatrzona w y p u k ły m i znakam i taśm a celuidowa prze
suw a się szybko pod o tw orem , służącym  do umieszczania 
palców, k tórem i c iem ny w yczuw a owe w y p u k łe  znak i.—



Jeśli te znaki potworzy się w odpowiedni sposób, wów
czas przy szybkiem przesuwaniu ich pod palcami — bę
dzie mógł niewidomy otrzymać wrażenie jednego tylko, 
ale poruszającego się przedmiotu. —  Oto cała rzecz, nie 
mogąca na razie mieć doniosłego w praktyce znaczenia.

Ruchome chodniki elektryczne. W  każdym niemal 
pawilonie wystawy paryskiej można było widzieć po je
dnym  lub po kilka pochyłach ruchomych chodników 
elektrycznych, służących do ułatwienia komunikacyi po
między piątrami. — Nie jest  to nowość, ale wobec ule
pszonej nowej konstrukcyi tych wyciągów nie zawadzi 
zapoznać się z nimi. Na podanych tu rysunkach widzimy

chodnik t a k i : typu Halles 
w przekroju podłużnym i po
przecznym. Konstrukcya cała 
spoczywa na dwu równole
głych, a z jednego piątra na 
drugie pod kątem 33°/0 w io
dących stalowych tramach 
1\ T 2 opierających się o pro
gi B .  — Na piętrze pod po
dłogą umieszczony jest  w ło
żyskach bęben P , który obra
ca się zwolna zapomocą na
łożonego nań, a idącego od 
motoru pasa. Na dole znaj- 

dujeljsię podobny bęben P a, a na nim 60 cm. szeroki, 
a 24 mm. gruby pas bez końca, który właśnie stanowi 
ów ruchomy chodnik. Aby pod ciężarem osób ten pas 
się nie uginał, zapobiega temu szereg umieszczonych pod 
spodem walców.

Nagrody na w ystaw ie  paryskiej, ' udzielone insty- 
tucyom słowiańskim, wielce nie podobają się szowinistom 
niemieckim i madziarskim. Tych ostatnich zwłaszcza 
gniewają medali złote, które przyznano prezesowi Mati- 
cy słowackiej na Węgrzech i Akademii południowo-sło- 
wiańskiej nauk i umiejętności w Zagrzebiu. Wobec tego 
że Słowacy w Magyarorszagu, są narodowością, skazaną 
przez Żydów i Węgrów na wynarodowienie i zagładę, 
to uznanie dla wytrwałej i cichej, niemal męczeńskiej 
pracy, budzi żółć w szowinistach antisłowiańskich, 
pochodzących zwłaszcza z krwi semickiej — którzy tu 
z niemieckośeią a tam z madiaryzmem występują.

0 liczne secesyjne dekoracye które można było 
oglądać na wystawie paryskiej pomówimy w następnym 
Nrze, gdzie podamy też rysunki niektórych secesyjnych 
motywów dla użytku przemysłowców i rękodzielników.

Korespondencye
przemysłowo-handlowe słowiańskie  

tudzież informacye.

Listtirna
pro obcliodni a prikmyslove zaleźllosti

s lo v a n sk y c h  prtimyslnikti, fcivnostiiikti
a obcliodni lift, t u l i /  in iorm ace.

II  H C L  M A
CJIOBHHbCKHX nepGMHCJIOBUiB i K y im iB .

H andlow e s to su n k i czesko polsk ie  i s io  
w iań sk ie  w ogóle. Celem zyskiwania jak najsżer- 
szych terenów z b / tu ,  wydają Niemcy  liczne czasopisma

wychodzące naraz w kilku językach. — Tak n. p. w L i 
psku  wydają tygodnik handlowy w języku niemieckim, 
rosyjskim i szwedzkim: W Rydze wychodzi dwujęzyczny 
niemiecko rosyjski „Ber O ekonom*, w Berlinie „Burgel’s 
Industrie-und Handels-biatt,“ Skoro więc nawet szowini
styczni Niemcy tak pielęgnują obce języki w handlu — 
będziemy więc też poświęcać stale kącik w „Dźwigni“ 
n i  wielojęzyczne artykuły  z zakresu handlu i przemysłu 
naszych pobratymców słowiańskich.
O b c l io d n i  s ty k y  ćesko -po lske ]  a  s lo v i iu sk e  v u b e c

Redakce nasćho prumyslovć obchodniho ćasopisu, vedoma 
jsoue velkćho v^znamu vzś,jemnosti slovanskć w ohledu hospo- 
d&rskćm u v e r e j n o Y a t i  b u d e  pofad v tćmto oddćlenl do- 
pisy a zpr&vy slovanskych obchodnlkfi. prńmyslnikfl a zivno- 
stnikfi v jejieh feći se soućasnym prekladem do polgtiny. 
MiDime tćmto nejen usaadniti slovauskym a zvlćśtnć ćeskym 
ćtenśffun vyucovati se polskćmu jazyku i na opak — nybrż, 
co zde je dftleżitśjśi, pfispSvati v/voji obchodnioh stykh slo
vanskych zvla§tnć cesko-polskych.

PodAWintm ć e s k y c h  p r a n ie  n u  prfimyslovych a obcho- 
dnich v obou rećleh povznese se vyvoz do Polska, a kdyi 
se takez v Halići pr&mysl vicć vyvine —  prispeje to takeż 
vyvoji polskćho a maloruskćho vyvo?u.

„K s ię g a  A d re so w a "  i P r z e w o d n i k  po  G a l ic y  i.
Księga ta obejmie krótki opis kraju pod względem 

społeczno - ekonomicznym, przemysłowym i handlowym. — 
Oprócz mapy Gralieyi, kalendarium, adresów kupców i prze
mysłowców naszych — będą tam więc także opisy wybitniej
szych fabryk krajowych, opisy wzorowych gospodarstw wiej
skich, mleczarń, młynów, ogrodów handlowych, wzorowych 
warsztatów' dzieje wzorowo prowadzonych firm handlowych 
sprawozdania banków i instytucyi kredytowych i t. p.

W księdze tej będzie też oddział in ip o r to iv o -e x p o r -  
to w y  z uwzględnieniem stosunków polsko czeskich przyczcm 
reklamować się będą tylko rzeezy w Galicyi nie wyrabiane 
lub też, których wyrób w Grali -yi nie starczy potrzebom.

1 4 ( 0  u > t j d i t l e j  d o  I '-i-go l i s t o p a d a  na- 
p r e i f i m e r u j e  , , w i g i l i ę ”  wraz z Nowym „Fau- 
nem“ za 85 centów kwartalnie — tego adres będzie wy
drukowany większemi literami w „Przewodniku i Księdze 
Adresowej".

A d r e s s a r  h a l i ć s k y  se zvldstnim oddSlenhn pro 
import a export ć e s l c o - p o l s k y ,  — Aby vyż zminćnć 
obchodnf styky tem spis usnadniti hedld redakce naSeho ćaso
pisu v^dati jeśtć pfed vśnoćnimi sv&tky a d r e s s a r  hali 5- 
sky’ch prumyslnikfi a obchodniku se ZYldŚtnini o d d e le -  
n i n i  p r o  i m p o r t  a  e x p o r t  ć e s k o p o l s k y .  — Bliżś- 
vysvćtleni podd se pod adressou: Redakce „Dźwignia11 Lwów, 
Halić.

A d r e s s y  tech prinnyslniku a zivnostnikty ktefl slożl 
c t v r t l e t n i  pfedplatnó na casop. „Dźwignia" v obnosu85kr. 
budou uverejfiovdny ye  z m i n e n ć u i  a d r e s s a r i  z d a r in a .

Pro spolecenstva, kterś n&leżli k Zemskć jednotć rem. 
a zivnost. spoleCenstev v krdl. Ceskćtn a Zemskć jednotć 
zivnostenskych spolecenstev na Moravć v Brnć, doddvdn 
bude ćasopis „Dźwignia" za 65 kr. ctvrtletniho predplatnćho, 
Predplatnć Ize zasilati kancelśri Zemskć jednoty fem. a żivn. 

i spolećenstev v krćl. Óeskćm v Praze, Prantiskovo nćbreźi ć. 
20., Redakce Ćasop. „Dźwignia" vćnuje pak z obnosu pred- 
platnćho, slożenćho v Zemskć jednotć, 15 proc. pro fond će-. 
skćho odbornćho tisku a slibuje die możnosti uverejnovat1 
obsahy ćeskych odborn^ch ćasopisft a reklamovati ty samć 
ve svćm org&nu, jakoż i ve svóm zvlćśtć vyd4vanćm adressari.

PyciiHŁi! lla.iiuTitiłTe na Pycity Bypcy pe- 
MtcHimo-iipoMUCAGBy y JIlbobIj
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D ulfź itć  pro ceshć p o d n ik a tć le  * od- 
boru elektrotechnifey. Rada krńl. hi. m. Lvova 
v Halići dovolila pouzivani siły elektrickó z mćśtskć elektra- 
ray takez jednotlivym prftmyslnikftm za mirnym poplatkem. 
Nasledkem toho zvetsi se pouzivani a import elektrickych 
pohonft v dilnach lvovskych.

Vodovody k jednotlivym domem ve LvovS zarizo- 
vane maji byt! co sluśn a  zdejsim i firmami; ponfivadz ale 
ne veśkćrć zdejsi firmy maji k tomu ńćeli prihystane pfistroje 
odporućaue jim ćeskś firmy z toho odboru, a tyto firmy na 
vhodnu prileźitost exportu vodovodovćho zboźi upozor- 
nujeme.

Zwracamy uwagę w powyższych dwóch a rty 
kułach na to, że zaprowadzanie wodociągów  we Lwowie 
od głów nych żył do poszczególnych domów zastrzeżone 
jest — co słuszne — w y łą c z n ie  tutejszym  przem ysłow
com i rękodzielnikom ; ponieważ jednak  wiele części wo
dociągowych musi się też sprowadzać, przeto sądzimy, 
że dobrze jest też udaó się do czeskich firm o cenniki 
a jeśli dadzą dobre w arunki, można niejedno od nich spro
wadzić. — Tożsamo zwracamy uwagę na to, że w Cze
chach w yrabiają bardzo dobre elektro motory, które się 
niejednem u z naszych przemysłowców przydadzą, gdy 
tutejsza stacya kolei elektrycznej rozpocznie wypożycza
nie siły  dla celów przem ysłow ych.

Wzory rysunków  fachow ych I orna
m entów , które nasi przemysłowcy sprowadzają zazwy
czaj z Francyi, wydała w P radze  drukarnia J . L . K o - 
ber, ul. Vodickova 15. — Ponieważ do zrozumienia 
wykresów  i ornamentów nie potrzeba znajomośći języka 
a księgi i arkusze z wzorami i ornam entam i, w ydanym i 
przez Kobera są tak dobrze i pożytecznie zestawione 
że spotkały się z uznaniem m inisteryum  oświaty, przeto 
polecamy je  naszym polskim przemysłowcom.

Frcdlohy, vykresy  a ornam enty  pro 
rozmanite odbory pr&myslu a zivnostnictwa vydala knihtis- 
karna I. L . Kober v Praze, ul. Vodigkovń 5. 15. Odporu- 
ćujeme tyto predlohy polskym tutlż veskerym vfibec naśim 
slovanskym ćtenarfim. Neznamost ćeśtiny neni zde pfekazkou, 
ponćvadż jćdna se jen o vykresy.

„Wiedza i praca" pod tym tytułem wydaje F. 
Śimaćek w Pradze ul. Jeruzalemska 11 zajmujące czasopismo, 
podające popularne artykuły o nowych wynalazkach i odkry
ciach. — Illustracye czynią opisy zrozumiałymi.

„Vćda a p race11, zajimavy a naućny gasopis illu- 
strovany, vydava Nakladatelstvl F. S im acka v Praze ul. 
Jeruzalemskń g 11, — Mnozstvi illustraci dovoli kaźdómu 
vzdelan&nu Slovanu zrozumiti zajimavó ćlanky o novych vyna- 
lezach a t. d., ktere zminóny gasopis podava. Jednotlivg gisla 
stoji jen 32 h. —

,.ĆPsl«y lU eclian iku pismo dla pracujących 
w m etalu , poleca się w spółbraciom  słow iańskim . Ł atw o 
zrozum iałe, a p rzydatne dla b ib lio tek  w stow arzysze
n iach  przem ysłow ych. W ystarcza  A d re s : Redakcya ,,Će- 

skćho M echanika" — Czechy, P rag a  Źiżkov.
Spółka  eksportowa czeska istnieje w Pradze 

ul. Spalena. — Wartoby pomyśleć o założeniu działającej 
dobrze spółki eksportowej polskiej.

ty v o z n i  sp o lek  pro Cechy, Moravu, 
a Sleż-ko v Praze naleza se v Spaleng ulici. — Pfi ob- 
chodnich stycich gesko-polskych ma tento spolek velky vy- 
znam a ukoi.

Dalsze korespondeneye i informacye podawać bę
dziemy w następnych numerach.

D elsi bude v sledujicich ćislach.

Odstraszający przykład upadku
handlu i przemysłu narodowego.

Biedni W ęgrzy są już w mniejszości we własnej sto
licy, t. j. w Budapeszcie, gdzie żywioł w ęgierski usunięty 
je s t na drugi plan zarówno w dziedzinie handlu i prze
mysłu, jako też w dziedzinie finansowej. — Handel i prze
m ysł B udapesztu  ow ładnął w imponująco przeważnej 
części ruchliw y naród Żydowski. — Znacznie więcej, niż 
połowa Budapesztu należy już do narodu Żydow skiego; 
ludność żydowska przeważa też w Budapeszcie znacznie 
cyfrę ludności wszystkich innych narodów, razem wzię
tych, a wobec znanej solidarności mogliby Żydzi teraz 
zaw ładnąć całą adm iuistracyę stolicy W ęgier. M ogliby... 
ale jeszcze czekają; jeszcze odmłodzony ten  naród nie czuje 
się dość silnym, mimo iż siłę jego podziwiać można było 
w  czasie tegorocznych św iąt żydowskich z początkiem  
b. m.

Oto, co pisze z Pesztu pod datą 6 b. m. korespon
dent „Narodnich L istów w w artykule „Żydzi w Peszcie": 
„Minione właśnie św ięta w ykazały, jak  się tu  wzmógł ży
wioł żydowski. — N iem al w szystkie sklepy by ły  poza
mykane. —  Nic to zresztą dziwnego, bo Żydzi stanowią
tu  już w i ę c e j ,  niż połowę całego obyw atelstw a".....
Liczne tam tejsze stare synagogi, jak  się dowiadujem y 
z owej korespondentki okazały się nie wystarczającem i do 
pomieszczenia ogromnych rzesz narodu żydowskiego i „mu
siano na prędce w ystaw ić 26 bóżnic natym czasow ych"....

Ej Polacy i W y Rusini! uważajcie Bracia, aby i na 
W as nie przyszedł los W ęgier, albowiem wzmogła się 

I już potężnie siła narodu żydowskiego. —  Baczmy, abyśmy 
nie oddali mu resztek Ojcowizny. — K rzepm y się Bracia; 
przy pomocy Bożej uczmy i pracujm y i unikajm y żydow
skich faktorów, a unikniem y ekonomicznej zawisłości od 
Żydów.

Informacye, rady i nowości przemy
słowe, handlowe i gospodarcze, 

oraz kronika.
Dla rękodzielników przemysłowców i ich synów.

Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodziel
ników i przemysłowców „Rodzina" ogłasza pismem z daty 
10 b. m. do L. 365 konkurs, celem rozdzielenia zapomóg 
z funduszu stypendyjnego, na cele naukowe dla dzieci człon
ków rzeczywistych, tudzież dla pozostałych sierót po zmarłych 
członkach.

Uczniowie rękodzieł, przemysłu i handlu mają pier
wszeństwo przed innymi.

Podania należycie uzasadnione, bez stempla, wnosić na
leży tylko za pośrednictwem właściwego oddziału do Wydziału 
centralnego do dnia  30. listopada 1900. Później wniesione 
podauia nie będą uwzględnione i

Dla przedsiębiorców. — Dyrekcya kolei państwowej 
we Lwowie rozpisuje na rok 1901 dostawę następujących 
materyałów i wyrobów : 1) cementu, wyrobów z ogniotrwałej 
gliny i kamienia; 2) znaków do podkładów torowych; 8) 
materyałów budowlanych do konserwaoyi kolei; 4) płyt izo
lacyjnych, papy dachowej, mazi, asfaltu i karbolineum; 5) 
narzędzi dla konserwacyi kolei; 6) rozmaitych materyałów do 
oświetlania, czyszczenia i uszczelniania; 7) rozmaitych roślin-
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nych olei i wyrobów z tłuszczu; 8) żelaza walcowego i blach; 
9) rozmaitych wyrobów z żelaza dla warsztatów; 10) poko
stów i lakierów, chemikalij i innych przetworów; 11) dla 
urządzeń telegrafu; 12) wyrobów szmuklerskieh i tkackich; 
13) wyrobów powroźniczych; 14) wyrobów z kauczuku; 15) 
skór; 16) wyrobów szklannych; 17) przyborów do biur; 18) 
wyrobów szczotkarskich; 19) urządzeń do biur i innych dzia
łów. Oferty wnieść należy do dyrekcyi kole * państwowej we 
Lwowie, najdalej do dnia 25 października b. r. godz. 12 
w południe.

D ostaw ę podobnych artykułów rozpisuje też dyrekcya 
kolei państwowych w Stanisławowie z terminem do wnoszę 
nia ofert oznaczonym na dzień 25 października 1 900, godzina 
12 w południe

Bliższych informacyj co do tych dostaw udzielają Izby 
handlowe i przemysłowe.

Z e p su ta  m ąka  w ęg ie rsk a .  Komisya sanitarna stw ier
dziła na dworcu kolejowym w Krakowie że transport 100 
worków mąki przybyłej z Węgier był zepsuty w stopniu szko
dliwym dla zdrowia. Skutkiem tego mąkę odesłano z powro
tem. Wypadki nadsyłania przez dostawców węgierskich stę- 
chłej i cuchnącej mąki zdarzają się często. Wobec tego pol
skie gospodynie powinne zaopatrywać się w mąkę z młynów 
krajowych gdyż niewielka zniżka w cenie, ofiarowywana 
przez Węgrów nie pokryje kosztów leczenia się po stęchłej 
mące z wegierskiemi mikrobami.

Zgubne w pływ y wilgoci na zdrowie ludzkie znane są 
ogólnie —  miło nam więc podzielić się z czytelnikami wia
domością, że, rodak nasz p. Mossoczy wynalazł nowy środek 
do osuszania ścian, który nazwał glazuryną, usuwającą — jak 
nam donoszą —  zupełnie wilgoć z mieszkania, a tem samem 
i stęchliznę z powietrza.

Drugi wynalazek p. Mossoczego zmierza do stałego wy
ciągania wilgoci z najbardziej mokrego wnętrza murów w spo
sób dotąd nieznany.

P róba ,  czy „ m ak u c h y "  lub ja k  je  też  zow ią „ku 
chy"  rze p ak o w e nie s ą  szkodliw e. — W kuchach rzepa
kowych znajduje się olejek gorczyczny w tak znacznej ilości, 
że karmienie kuchami może bardzo źle wpłynąć na zdrowie 
zwierząt. Do rozpoznania takich kuchów i wykluczenia ich od 
skarmiania służy następująca próba, bardzo łatw a do wykona
nia: M ała ilość rozdrobnionych kuchów wsypuje się do fla
szki, zwilża wodą i zatyka flaszkę korkiem ; w dobrych ku
chach silny zapach olejku gorczycznego znika już na drugi 
dzień, w kuchach zaś szkodliwych utrzymuje się przez kil

ka dni
K orzystnym  in te resem , a  za raze m  sz lachetnym  

czynem  byłoby te raz  kupno dóbr Trościaniec, w ystaw io- 
n jc h  n a  l i c y t a c y ę  w dniu  6 lis topada b. r. w  są
dzie przem yskim . T rościan iec  liczy p rzes /ło  2500  m orgów , 
a w  tem  około 2 ty siące  leśnego obszaru. Lasy w y trze 
biono za poprzedniej gospodarki i dopiero teraz pod w p ły 
w em  zakazów z n am ies tn ic tw a  zaprzestano  trzeb ien ia . 
Bądź co bądź dla geszeftsm anów  Żydów  nie przedstaw ia 
T rościan iec  złotego in te re su ; kto je d n ak  chce ra tow ać  z ie
m ię rodzinną a dzieciom  zostaw ić p iękny  obszar la-ów  -  
ten  może go naby-ć t a n i o ,  a ochronić ziem ię od naja
zdu obcych. — Polacy pątryoci staw ajc ie  do licy tacy i 
Trościańca, n ie  dajcie go Żydom  kup ić  za bezcen.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Panu K. w Krakowie. Polskiego czasopisma 

dla m echaników  n iem a. — „D źw ign ia" będzie się s ta 
ra ła  co raz bardziej uw zględniać dział m echan ik i. — 
A dresy  w iadom e podam y w księdze a d r , k tó ra  m usi 
w y jść  przed 1 7 - tym  g ru d n ia  b. r.

Panu &. U sk ładaw szy  grosz na u trzy m y w an ie  się 
przez 2 la ta , może się pan puścić na naukę e lek tro -m e- 
chau ik i.

Artykuły ze Skołyszyna i inne będą druko
w ane w następnym  N rze, gdyż w  ty m  zabrak ło  m iejsca.

Treść  2 0 -s o  Nr. „ D ź w i g u " ;  — 1) D ziałkow a fre- 
zow nica. — 2) Z jazd  rękodzie ln iczy  w  Tarnow ie^ — 3) W iec 
rękodzie ln iczy  w e L w ow ie. (D okończenie). — 4) W  iec p rzem y
słow ców  i rękodzie ln ików  s łow iańsk ich  w  P rad ze . — 5) Z W y 
s ta w y  pa ry sk ie j. 6) K orespondencye przem ysłow ców , ręko 
dzieln ików  i kupców  s łow iańsk ich . — 7) O dstra sza jący  p rzy 
k ła d  u p ak u  p rzem ysłu  i h a n d lu  narodow ego. — 8) In fo rm acy e  
ra d y  i now ości p rzem ysłow e, hand low e i gospodarcze, oraz 
k ro n ik a . — W  bezp ła tn y m  s ta ły m  do d a tk u  hum orystycznym  
do „D źw igni" p. t. „Faun“ oprócz k a ry k a tu r  ża rtó w  i anegdot, 
hum oreska  p. t. Przeraźliwe przygody S alzbaum a i Zw iebel- 
s te in a  n a  w y staw ie  p a ry sk ie j. — O głoszenia.

Ogłoszenia.
Z a ca łą  s tron icę  20 zł. — •/„ s tr. 10 zł. — ’/, s tr . 5 zł. — '/s sto- 
3 z}. _  y 16 str .  — 1 zł. 50 — Vj, s tr . 80 centów . D la P . T. P re 

n u m era to ró w  da jem y  zn iżen ia .

Zginęła bez śladu
tańszy i najpewniejszy ten śn d e k  zapewnia osuszenie najbardziej za
wilgoconych ubikacyj Przy mniejszej wilgoci osusza sig wprost bez  
odbijaniu tynku .  Zgłoszenia przyjmuje I w a n o w s k i  Lwów, ul. 
Słowackiego L. 2. 1 — 5

P ie rw sz e  w  Galicyi Biuro hand low o-m leczarsk ie
i skład komisowy wszelkich towarów dworskich Jana Mu
rzyna, Lwów Piekarska 24 . przyjmuje pośrednictwa w sprze
daży wszelkiego nabiału, masła, serów krajowych i zagra
nicznych, bryndzy, jaj i t. d. oraz maszyn mleczarskich.

I*. T.
M am  saszczy t zaw iadom ić  Szanow ną P . T. publiczność, 

iż  ob ją łem  n a  w łasność  od la t  w ie lu  zaszczy tn ie  zn an y
M  A  G  A  Z  ¥  N  F  11 T  K  U

po ś. p. Czapczy  ńsk i m,  k tó ry  p row adzić  będę dod firm ą 
M .  A .  A  U  C  U  S  T  Y  l \ l- , .

p rzy  u licy  T eatra ln ej 7. (naprzeciw  g łów nego  w e jśc ia  do ko
śc io ła  ka ted ra lnego).

F u tra , pozostałe  do p rzech o w an ia  przez la to  po śp. Ozap- 
czyńsk im  ob ją łem  z m asy  konkursow ej, k tó re  za  okazan iem  
d aw nych  ce rty fik a tó w  w ydaję .

Z ao p a trzy w szy  mój m agazyn  w  obfity  zapas fu te r  i  m a- 
te ry i  n a  w ierzchy , s ta ra ć  się będę uczciw ą p ra c ą  zaskarb ić  
sobie w zględy  i zau fan ie  Szan. P . T. Publiczności, k tó re j się 
polecam . C enniki n a  żądan ie  g ra t is  i  franko .

Z g łębok im  szacunk iem  91. A  A U G U STY N , 1 —5

Przyrządy szynkarskie
do staczania napoi 

w sz e lk i eg o  rodza ju
do sta rcza  n a jta n ie j

Zakład „Czeskiego 
przemysłu dla w y 
robu i zużytkowania 

kwasu węglowego”. 1-5
Adres: „Ćes. prńmysl pro vyrobu a zuzitkowani ky- 

seliny uhlićite" Praga — Czechy, Havlickovo nam. ć. 24.

i t iuro W y w i a d o w c z e  L ip i ń sk i e g o  w  Stryju od 13
la t  is tn ie jące  p rzy jm u je  w szelkie afisze z  miast  w i ę k s z y c h  
i z p r n w in c y i  do  roz l epiania na \y lasny eh tabl i cach,  w a 
żna  to  w iadom ość d la  pp. P rzem ysłow ców  K ra jo w y ch . B iu 
ro  w y s z u k u j e  miej sca  O ficyalistom , do sta rcza  gospodyń do- 
K sięży  polskich  i  P oste runków ,. Poleca zdolnych  rzem ieśln ików  
i  dobrych  su b jek tó w ' hand low ych . Z a ła tw ien ie  rze telne. W pi 
sow e 50 ct.
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Drożyzna w ęg la
zmusza.do oszczę
dności, a w ięc w y
bierać należy cią
g ły  ogień utrzym u- 

jące piece

Rudolfa >  
<  Geburtha
c- k. m aszynisty 

nadwornego. 
P ie c e  utrzymują c ią 

g ły  ogień, 
a opalane zwyczaj
nym  węglem k a
miennym. Poleca 

się też kaloryfery  i 
piętrowe p iece  pie

karskie.

We Lwowie 
Zastępstw o i  

w zory u
JANA SCHUMANNA

PI. Bernardyński,  
Liczba 14

Kantor wymiany
c. k. uprzyw . galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery w artościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc 
żadnej prowizyi.

Mleko dla dzieci
od krów, u których zapomocą szczepienia stwierdzono 

brak  g ru ź licy ,  
a stajnię oddano pod stały nadzór ck. władzy sanitarnej

poleca
M L E C Z A R N I A  P R Z E W O R S K A

H e tm a ń sk a , 8. 1 - 4

P a r o w a  F a b ry k a
p i e r n i k ó w  i w y r o b ó w  s p o ż y w c z y c h

STANISŁAW GURGUL
c. k. N a d w o r n y  d o s t a w c a

d a w n i e j  G d y ń s k i
w »9 urosła win,

poleca pp. Kupującym znane z dobroci swe wyroby :

Alberty Biszkopty
Precelki Pierniki
Całuski Herbatniki

e t c .  10-12

Fabryka odznaczona za dobroć wyrobów 40 meda
lami i 8 dyplomami honorowymi na wystawach stolic 
świata.

Trwale a e leganck ie  kufry  i ku ferk i ręczne
w yrobu krajowego 

poleca od zw yczajnych do najlepszych sort 
P r a c o w n i a  Kufi  ów

F r a n c i s z e k  B i t t n e r
we Lw owie ul. K rę ta  L. 3 (obok H otelu George)

W I N O
stołowe, białe i czerwone 1 litr 52 ct. poleca handel 

Alberta Szkowroua we Lwowie, Plac Maryacki 1. 7.

K się g a r n ia

GUBRYNOWICZA i S C H M I D T A
—=  we Lwowie = —

przyjmuje zamówienia na SIENKIEW ICZA

r  z 3T z 3 -c 3T
powieść w 4 tomach, która tymi dniami wyjdzie 

z druku.'

Fabryka wodomierzy i śrub

Y. BIMA
Libni ad Praga — Czechy,
dostarcza bardzo czułych 

w odom ierzy  patentu V. B itna, 
—  dokładnie wskazujących, 

Poręka (gwaraneya) 10-letnia.
Ńruby. prasowane na zimno i śruby toczone wszel

kich rodzai. Śruby fasonow e do urządzeń oświetlenia, 
wodociągów, i fa sony  wszelkiego rodzaju i wielkości, ze 
wszelkich metali. — Cenniki czeskie albo niemieckie, sto
sownie do żądania. „ 1 —10

I
0. i k. nadworny dostawca

R. DIHIAR
w e  Lwowie  Wj

ITajwiększy wykćr §
§ wszelkiego rodzaju

L a t a r ń
grobowych

blaszanych, cynkowych 
i kutych po najumiarkowań- 

szych cenach,
r  ównież

KULE kolorow e 
i ŚWIECE niskie

w stanioli flo oświetlania uroM w.
Lwów — Kraków. — Praga. Z drakam i Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Synek L. P. Praga. — Kraków. — Lwów.


